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Mag da przy trzy my wa ła na le śni ki wi del cem i ostroż -
nie kro iła je no żem. Trze ba przy znać, że choć by ła jesz cze
nie zbyt du żą Ma dzią, cał kiem nie źle jej szło. Pil no wa ła, by
nie po bru dzić się dże mem, któ ry zdra dziec ko wy pły wał
z na le śni ków, i że by nie po pla mić ob ru su kom po tem. Na -
gle rzu ci ła wi de lec i od sko czy ła od sto łu z pi skiem.

– Fuj, mu cha! Wiel ka! Okrop na! – wrza snę ła.
– Mu cha? Mu cha w na le śni ku? – zdzi wi ła się ma ma

i zaj rza ła na ta lerz Ma dzi.
To, co tam zo ba czy ła, każ de mu mo gło ode brać ape -

tyt. Pod na le śni kiem cza iła się czar na mu cha. By ła po -
dej rza nie du ża, mia ła sztyw ne, pla sti ko we skrzy deł ka
i pa trzy ła na ma mę szkla nym okiem. Z bli ska by ło wi dać,
że jest sztucz na, ale z pew nej od le gło ści wy glą da ła jak
praw dzi wa i Ma dzia da ła się na brać. O to wła śnie cho dzi -
ło Szym ko wi. Sie dział przy sto le uśmiech nię ty od ucha
do ucha i nic so bie nie ro bił z te go, że Magda się ob ra zi ła
i po ka za ła mu ję zyk. Oczy wi ście mu siał obie cać ma mie,
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że nie bę dzie wię cej stra szył sio stry i że w ogó le bę dzie
grzecz ny i da so bie spo kój z żar ta mi. I nie cho dzi ło tu tyl -
ko o te nie do je dzo ne na le śni ki. Ma ma mia ła na my śli też
to, co Szy mek zro bił nie daw no w au to bu sie. Od cza su
te go zda rze nia ma ma dwa ra zy obej rzy krze sło, za nim
usią dzie, i do dziś ża łu je, że wte dy w au to bu sie nie przy -
szło jej to do gło wy. Ale trud no się dzi wić – by ła zmę czo -
na, dźwi ga ła dwie cięż kie tor by z za ku pa mi i z tru dem
utrzy my wa ła rów no wa gę. Zwłasz cza na za krę tach, gdy
wszy scy pa sa że ro wie na pie ra li na sie bie i prze chy la li się
raz w jed ną, raz w dru gą stro nę. Wte dy ja kiś uprzej my
pan, któ ry miał miej sce sie dzą ce, wstał i ustą pił je ma -
mie. Po dzię ko wa ła i wła śnie mia ła usiąść, gdy Szy mek
jed nym szyb kim ru chem po ło żył na pla sti ko wym krze -
seł ku ma łą czar ną po du szecz kę. To był ostat nio je go naj -
więk szy skarb. Na pierw szy rzut oka ta po du szecz ka
wydawała się cał kiem zwy czaj na, ale gdy się na niej usia -
dło, roz le gał się ta ki spe cy ficz ny dźwięk. Coś jak by sta -
do sło ni pu ści ło se rię prze okrop nych bą ków. Ma ma
w ogó le nie za uwa ży ła, na co sia da, ale gdy już opa dła
na miejsce, au to bu sem wstrzą snę ły bą ki o nie spo ty ka nej
si le. Nie by ło ani jed nej oso by, któ ra nie spoj rzał aby
na ma mę ze zdzi wie niem i obu rze niem. Nie któ rzy krę ci -
li tyl ko gło wa mi, a ci, co sta li bli żej, mó wi li: 

– O fuj – i mi mo tło ku sta ra li się od su nąć jak naj da lej.
Ma ma czer wo na jak rzod kiew ka pró bo wa ła się tłu ma czyć:

– Ale ja nie. To zna czy, to nie ja...
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Po tem po de rwa ła się na rów ne no gi, Szy mek zła pał
po du szecz kę i wy sie dli na naj bliż szym przy stan ku. Chłopiec
nie miał wąt pli wo ści, że to był bar dzo do bry żart, i obie -
cał so bie, że jesz cze nie raz wy ko rzy sta swo ją czar ną, cza -
ro dziej ską po dusz kę.

Z cza sem fi gle Szym ka ni ko go już nie dzi wi ły, mo że
dla te go, że ro dzi ce do nich przy wy kli, a mo że dla te go,
że mie li po czu cie hu mo ru. W koń cu jed nak Szy mek
prze sa dził i by ło tak, jak w tym przy sło wiu: Z żar ta mi jak
z so lą, nie prze sadź, bo za bo lą. Za bo la ło Ma dzię. Za -
czę ło się od te go, że po skar ży ła się bra tu:

– Wiesz, je stem naj mniej sza w ca łym przed szko lu.
Na zy wa ją mnie Ma ła Mi. Na wa ka cjach tro chę uro słam,
ale in ni uro śli jesz cze bar dziej i da lej je stem naj niż sza.

Szy mek zro zu miał, że nada rza się oka zja, by za żar to -
wać so bie z sio stry. W jed nej chwi li miał go to wy plan.

– Jest pro sty spo sób, że byś jesz cze dziś uro sła ład -
nych pa rę cen ty me trów – po wie dział.

– Na praw dę? – spy ta ła Ma dzia z na dzie ją i nie do wie -
rza niem.

– No pew nie! Mu si my tyl ko po szu kać droż dży. Wiesz
prze cież, że jak ma ma do da je je do cia sta, przy kry wa
ście recz ką i sta wia w cie płym miej scu, to cia sto ro śnie.
Ty też uro śniesz, jak po sie dzisz so bie na droż dżach – za -
pew nił Szy mek.

Droż dże zna leź li oczy wi ście w lo dów ce. Szy mek roz -
ło żył pod go rą cym ka lo ry fe rem sta rą ga ze tę, roz sy pał
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na niej po kru szo ne droż dże i po le cił Ma dzi usiąść na nich
i się nie wier cić. Że by szyb ciej uro sła, nakrył ją obrusem
w kwiat ki. Sam roz siadł się na ka na pie i oglą dał so bie te -
le wi zję, za do wo lo ny, że sio stra mu nie prze szka dza i nie
do ma ga się włą cze nia ba jek. Z po cząt ku Ma dzia sie dzia -


